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"Własna boleść otwićra ser- 
ce dla współczueia i uczy po- 
dzielać cierpienia cudze. Kiedy 
starzec powolnym , drżącym kro- 
kiem oddalał się od mogiły, bu- 
dzącój w duszy jego gorzkie 
wspomnienie drogiéj mu istoty, 
wrócił uwagę na wysmukłą 
póstać młodego malarza, stoją: 

|ego w oddaleniu. / Uderzony 
 |josępnym wźrokiem młodzieńca, 
ubliżył się do niego z łagodnym 
i życzliwym wyrazem twarzy i 
zapytał uprzejmie, czyli munie 
może wezóm służyć. ° Młody 
artysta zarumieniony 1 zmiesza- 
iy zaczął się jąkać; lecz: prze- 
ikliwy nieznajomy powtarzał 
woje zapytania ztakićm zaję- 
iem i z taką* ujmającą grze- 
|znością , że w krótce poznał ca- 

l położenie naszego bićdnego 
bochatćra. —— «Wiem», rzekł 
starzec, «że pan jesteś. ubogi i 


pełen szlachetnej dumy. Takie- 
mi właśnie byli wszyscy staro- 
żytni poeci i artyści! Dla tego 
téż nie powinieneś się rumienić; 
duma pańska czyni mu zaszczyt- 
Nie odmawiaj mi pan przyje- 
mności, jaką mieć będę, obia- 
dując dziś znim razem.» — Na 
zaproszenie tak pożądane , tru- 
dno było odmównćj spodzićwać 
się odpowiedzi. Obadwa za- 
„tém nowi przyjaciele, wzią- 
wszy się pod rękę, skierowali 
swoje kroki i ku jednemu z naj- 
znakomitszych paryzkich hoteli, 
gdzie właśnie Margrabia V*, 
ów starzec nieznajomy miałswo- 
je mieszkanie. Beauverger mo- 
eno ujęty gościnnością swojego 
gospodarza, spostrzegał , iż ten 
często w posępne wpadał duma- 
nie, co go szczególnie zasiano- 
wiło. Przy pożegnaniu zażą- 
dał Murgrabia adresu ód mło- 
dego swojego przyjaciela, i za- 
raz nazajutrz odwićdził go. — 
«Przychodzę» rzekł,’ «zobaczyć, 


eo można dla pana zrobić. Je- 
stem miłośnikiem - malarstwa; 
chciałbym więc *6d: pana” nabyć 
zparę obrazów jego. pędzla. ». 
— Młody malarz zmienił kolor 
twarzy i zmięszany „przedstawił 
kilkanaście szkiców, pozostałych 
jeszcze z dawnićjszćj pracy. — 
«To zapewne nie wszystko, ico 
pan zrobiłeś» mówił Margrabia. 
«Proszę mi pokazać coś z.dzieł 
wykończonych. » — « Wszystko 
co miałem, wyprzedalem w.ze- 
szłym miesiącu,» odpowiedział 
młody artysta. — «A co pan zror 
bił od owego, cząsu?!» zapytał 
gość z dobrocią; i zuśmiechem 
żadziwienia, jak gdyby niedo 
wićrzał. — «Mam w prawdzieo> 
braz» odpowiedział Beauverger; 
«ale za żadną. cenę „wświecie 


ustąpić go. nić mogę.» Kończąc 


te wyrazy, odsłonił zielone. fi 
ranki, za któremi: właśnię, wiy 
siał ów portret, — «Boże b krzy- 
knął starzec , i strumień łez po- 
toczył się „przez, zwiędłe lice. 
«To: moja córka, moja kocha- 
na Matylda!» oou faia 
«Córka Margrabi!» zawołał mło- 
dzieniec,, i zadrżał, «Niestety!» 
odpowiedzial starzec z głębokićm 
westchnieniem, upadając „pa 
krzesło. ., « Kochane, jedyne moje 
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dziecko; moja: pociecha! Bié. | y 
dna! umarła znerwowéj febry, | s 
Kiedym się z panem poznał na g 
cmentarzu , jćj. to właśnie grób 
odwićdzałem. ‘Alé powićdz mif j 


mój panie , gdzie poznałeś mo. p 


ją Matyldę; skąd pochwyciłeś je 
to łudzące yi nadzwyczajne po-| (l 
dobieństwo? ! =~ Teraz, dopiérof p 
w szczćrem uczuciu, wykazują.| l 
cóćm w najkorzystnićjszem: świe:| w 
tle serce cootliwe; zaczął Beau] M 
verger kreślić stroskanemu star] ne 
cowi. całe swoje. romantyczne| ni 
zdarzenie z wszelkiemi smutne: | ję 
mi skutkami, — Gdy już skoń:| sz 
czył „opowiadanie, ścisnął . -gof ni 
Margrabia zserdecznćm : uczy. 

ciem, i rzekł: «My: się już nie: 

rozłączemy, młody; mój przyja 

cielu 1 bo, nas wiąże jeden smu 

tek» o Niepotrzebujesztego obru 

zu sprzedawać. nikomu 5- przy 

tobie. pozostanie. w domu moim, 

który odtąd będzietwoim na zaf ro 
wsze. .0? gdyby. żyła. moji wi 
Matylda. byłbym „was, połączjlfta 
i widział wasze szczęście!  Leu|y, 
kiedy Bogu podobało się powo po 
łać, ją do siebie, o! ty mi jjna 
przynajmnićj zastąp! i bądź moin|q, 
synem?» — W tém łzy. kroplijbu 
ste jak perły wypłynęły na twan je 
i mowę „starcowi . przerwałyjsił 


Wzrusżóńy, jedną’ ręką przycić” 


snął młodzieńca do piersi, a drut 
gą kładąc” na' jego głowie, rzekł 


| 
| po chwili: «Myślmy;, mój sy: 
I 


|| mt, beżustanku 6 Matyldzie; 
-| przypominajmy ją sobienawza- 


‘| jem” jak jaki seń' miły, urojony 
| dla wspomnienia ;* seń ,' który 


| nas obydwóch ładził: mnie po- 
` chylonego: już pod brzemieniem! 
| wieku 5 ciebie w wiośnie życia. 
: | Mięszając zaś lzy nasze wspól- 
|ne, obraz ten przypominać nam 
'|nie przestanie drogićj istoty, i 
-| będzie świadkiem T pociechą na: 
: szego przywiązania, aż do ujrzeć 
0|nia jéj winanćm świecie. 
| | (PARĘ. MI 


ją — 


yE NIEZAPOMINAJKI. 

J == 

Wj Ten piękny kwiat był u'sta-! 
'|rożytnych* przypomnieniem tkli- 
klwćj przemiany lecz może nić 
itak tkliwćj jak” samo prawdzi- 
iwe zdarzenie, które miało bydź 
powodem i początkiem jego mià- 
ifna. Wieść bowiem niesie, iż 
ujdwoje kochanków wwilią ślu- 
bu przechadzało się nad Duna- 
Hjem ; kwiat blado niebieski uno- 
j|sib się na' falach które go jaż 
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pochłonąt”miiały;' / Młoda dzie- 
wczyna uwielbia piękność i ża- 
hije. lost jego ; wtym momen: 
cie kochanek' rzuca się w rzekę, 
porywa: kwiatek i tonie. Mó- 
wią” że” ostatnim usiłówaniem na 
brzeg gó wyrzucił, i że nim 
ua zawsze zniknął, zawołał je- 
szcze: «kochaj mnie nie zdpo- 
mtj.» Odtąd: 


Teni kwiat, godło miłości, wzrasta- 
ky Oj „(jący skromnie, 
KRochankom tylko wolno jest zrywać, 
Jeszcze w ich ręku zdaje się odzywać, 
„ Kochaj minie, pamiętaj o mnie. 


i 


i 


SYNONIMY. 
QGrŁOWIEK SKUSZNY4: DOSTOJNY; 
GODNY;|ZACNY; UCZCIWY; POCZCIWY. 

Możemy: się śmiało póchwa: 
lić, że nigdzie nić ma więććj 
słosznych ludzi, jak u nas. 
Bo: gdzie się kto obróci, wszę- 
dzie usłyszy pochwałę: Ach! to 
słuszny człowiek! A/ że ta po- 
chwała daje się ludziom tak roz- 
maitym , iż niekiedy żadnego 
nić mają podobićństwa do sie- 
bie , myślałem nieraz w duszy: 
co té? to przecie ten' wyraz 
znaczy? Szukając" znaczenia 
wyrazu, idzie się naturalnie do 


słownika ; — więc jado; Linde- 
go. (Ale tu małom się eświć- 
cil. « Podług niego słuszny jest 


w znaczeniu prostém., to. samo, 


co rosły; inaczćj; znaczy .czło- 
wieka dostojnego albo uczciwe- 
go. Zaraz mi tedy przyszło 
na myśl, że człowiek słuszny, 


dostojny i uczciwy, są to wy- 


razy współznaczne czyli Synoni- 
— Ale na tém nie- koniec — 
Snuło mi się albowiem dalćj po 
głowie, że wyrazówi uczciwy, 
odpowiada poczciwy; wyrazowi 
zaś dostojny odpowiada: godny 
albo zacny. Więc myślałem 
sobie, przymiotniki słuszny, do- 
stojny, uczerwy, poczciwy go- 
dny 'i zacny, są to synonimy. 
Otóż i wynalazek ! — Dobrze to 
jest, powie mi kto; ależ trze- 
ba te wyrazy opisać „. wytknąć 
ich podobieństwo i różnicę, 
Zgoda, leez ja opisując je stó- 
sować się będę do mniemania 
naszćj publiczności i oto com 
zebrał przynoszę i proszę po- 


słuchać, — Człowiek prawdziwie, 


słuszny. powinien mieć „cokol- 


wiek dobrćj tuszy;. bo, choć 


można bydź ztym, przymiotem 
i bardzo suchym , wszelako. przy- 
stoi słusznym ludziom - mieć 
wzrost piękny, brzuch dobry i 


niepróżną kieszeń. Pićrwsze dwa 
dary są niejako . powićrżehnią 
słuszności :, ostatni istotnym Wwa- 
runkiem : bo chudeuszowi cięż- 
ko się wykierować, na słuszne- 
go człowieka. ... Człowiek. słu- 
szny jest rubaśny; jeździ kare- 
tą, choćby. za cudze pićniądze; 
nie wiele mówi, ale sentency- 
jami, to jest} krótko , z pewno: 
ścią, powagą i miną i nakazu- 
jaca milczenie i wiarę; na nie- 
znajomych spogląda nieco. wy: 
niośle, a przynajmnićj poważnie, 
ale razem łaskawie i< sposobem 
opiekuńczym ; na „niższych pa- 
trzy zgóry, to jest, z oznacze: 
niem zupełnóm swojćj wyższo- 
ści i godności; jest zaś pokor- 
nym, najniższym sługą i nad. 
skakującym względem wyższych. 
Człowiek; słuszny: zawsze się 
nazywa od urzędu: bo nawet, 
podług słownika, słuszność i- 
dzie razem z dostojnością.., By- 
wa tylko, w wyższych i dobra: 
nych towarzystwach; lubo to 
nie przeszkadza, że może nie- 
kiedy odwićdzać i niższych, ale 
chyba incognito, i to; tylko 
wtenczas kiedy mają pićniądze. 
Człowiek słuszny nie ubićga się 
o urzędy, ale ma takich; któ- 
rzy, mu je gwałtem nastręczają, 


którzy igo zapraszają na. nie, 
którzy, cały. rejestr nieskończo- 
pyet jego zasług umieją na pa- 
mięć ; bo, rozumie się, że czło- 
wiek słuszny, nie. jest bez zwią- 
zków „to jest, nie bez znacze- 
nia w Magistraturach sądowych 
i na sćjmikach , gdzie każdy 
słuszny człowiek ma swoichkon- 
dyktowych, ludzi także, słusz- 
nych , ale którzy swoję. /słusz- 
ność i przekonanie oddają za 
dymy. m Człowiek słuszny po- 
winien grać; jeżeli wygra, u- 
pomina się o pićniądze, jeżeli 
przegra nie płaci: bo któżby się 
u słusznego człowieka  upomi- 
ial? Nig można bydź słusz- 
nym „ezlowiekiem bez  godno- 
ści: bo, jeszcze żaden. lo- 
kaj, szewe, ani woźnica, slu- 
szny m: człowiekiem: nie został, 
wyjąwszy przypadek, gdy ma- 
ja pieniądze, i i pożyczają. Za to 
służących i ludzi niższego stanu 
często, nazywamy  poezciwemi. 
Zkąd się pokazuje, że człowiek 
słuszny, wcale nić ma obowią- 
zku bydź oczciwym. I któ- 
ryżby tóż dbał o to? lubchciał 
znosić tęsubiekcyą? — Czlowiek 
uczciwy jest od słusznego je- 
dnym stopniem niższy, ada 
leko wyższy od poczciwego. 


Owszem : „człowiekowi słuszne-. 
mu mie zawsze wypada bydź 
poczciwym, | ale uczciwym, iza- 
wsze, bydź... może. Poczeiwy 
zaś, ciężko żeby się. wyniósł aż 
do znaczenia słusznego człowie- 
ka: uczciwym tylko, może nie- 
kiedy zostać. —.Człowiek słu- 
szuy może bydź dumnym, przy- 
krym, nawetopierzchliwymi inie- 
znośnym.; przystoi to jego :do- 
stojności. Uczciwy i zacny Par 
winien..bydź układnym „owszćm 
jeżeli, można. miluchnym.. U- 
ezciwość . albowiem wymaga 
grzeczności słuszność się bez 
niej „obćjdzie, „a godność , nią 
gardzi. Jój. przystoi, raczćj po- 
waga. a niekiedy i wyniosłość. 
=- Ludzie poczciwi, albo nić 
mają długów „ albo je rugular= 
nie płacą: Uczciwi płacą niez 
kiedy; „starają się. przynajmnićj 
płacić procenta, a to w celu.po- 
stąpienia na ludzi. słusznych: 
bo.ci albo wcale nie płacą, albo 
bardzo rajko si i to tylko dla 
ożywienia kredytu. Pożyczają 
zaś, gdzie mogą i ile mogą. 
Ludzie 'zaeni „ dostojni i godni 
są wyżsi nad te wszystkie dro- 
biazgi , wierzycieli swoich od- 
prawują z niechęcią” , wzgardąi 
podziwieniem, że się u nich ur, 


póminać śmieją. = Pen co się 


stara pożyczyć pieniędzy, jest: 


bardzo póczeiwy gdy' pożycza. 


Nazajutrz zostaje" uczeiwymy, w 


kilka dni" słusznym ,*a' Ww rok 
zachym, owszóm: bardzo godnym 


człowiekiem: — Wszyscy karcia- 
rze ludzie 'słuszni: « Międzynie: 
mi są niektórzy 1 dostojni. Ich 
praktykancei są uczciwi. Uczci- 
wość 'zaś, żależy na tóm, żeby 
święcie” opłacać obligi kartowe, 
a nie płacić tym,” c0/ gotowe 
pożyczyli pićniądze: -Taka ho: 
norowa ustawa przeszła jedno- 
myślnie* na' jakimś sćjmie fara- 
onowym; ale niewiem dla czego 
jest szanówana: niemal: przez ča 
łą społeczność. S: pamięci ójcówie 
nasi byli 1 bardzo zacni i 
słuszni: ludzie. My; niechwa- 
ląć się, jeszeżeśmy dalej postą- 
pili-w'cywilizacyi: i" polorze. Co 
to będzie, jeżeli następcy nasi 
jeszcze” się“ bardzićj wymuskają 
i oświćcą?, Co' za piękne wi: 
doki! 


NOWY SŁOWNIK: 
—-( Dokończenie. )— 

Podróże. 
materya. 
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Obfitadó kłamstwa 


* Rzetólność. Droga öd wief: 
ków zarosła, którą: prawie nikt 
nie jeździ. 

Rozum. Lalka’ zaniedbana, 
którą już mało” kto lubi. 

Rúmieniec. Dawnićj powabny 
obraż niewinności; dzisiaj przed. 
miot handlu, * w puszkach się 
przedaje. Å 

Szczćrość. Swietna opończa, 
którą każdy swoje brudy: zaiku 
krywa. ma 


Skromność. ` Modny płaszczyk|yj 
nie których Dam. roc 
Szulerstwo. _ Modne * sidełko|py; 
do” łapania ptaszków  dudkami|g) 
zwanych. jac 
Twarz. “Zwierciadło duszy, [mil 


nie zawsze jednak rzetelne.“ lkt 
Umiejętność. Szał niépotrzeļ— 
bny, na: którym 'się* wreszcie|ni 
poznano; zaraza ze społeczno: 
ści wygnana. 
Westchnienie! Letka” artyle- nie 


rya kokiétki. ka. 
Wino Recepta na*dobry hu-|o 
mor. rza 


Zamężście. Dowcipne dziel-, c 
ko— naśladowanie powieści ohyc 
Akteonie. nia 


POLITYK AG 


Ancia. Times angielska gazeta 
gniewa się na interwencyą angiel- 
ską przy Bilbao i na ogłoszenie 
raportów , które admiralicya wtćj 
mierze odebrała. / Gzyni: zapyta- 
nie, jak postępowanie to może się 
pogodzić z zasadą  nieinterwencyi 
oświadczoną przez Lorda Palmer- 
ston, i jaki artykuł traktatu po- 
czwórnego = upoważnia go do 
użycia potęgi angielskićj w kraju 
hiszpańskim przeciw któremu kol- 
wiek stronnictwu! i kiedy i gdzie 
wyszło wypowiedzenie wojny, i 
czyli jaki sekretarz stanu może 
bez poprzedniczego postanowienia 


tajnój rady wkraczać o do: przyja- 


cielskiego kraju, bądź z 20,000 
lub 20 ludźmi, bądź z 20 okrę- 
tami  wojennemi, lub jednym? 
wzywa Perlament, aby za taką 


. politykę pociągnął ministeryum do 


odpowiedzialności; jest bowiem 


przeciwną tak przepisom traktatu, 


jakoteż ustawie wielkićj Brytanii 
i prawu narodów. — 

Morning Chronicle: broniąc po- 
lityki lorda ‘Palmerston przeciw 
pociskom gazet oppozycyjnych, z po- 
wodu wypadków przy Bilbao, pisze: 
„Dotąd oskarzenie opierano zawsze 


na tćj zasadzie, że interwencya 
(jak wyrażono) jest bezskuteczną ; 


często nawet twierdzono , iż wspól- 
działanie Anglii było szkodliwem 
dla Bilbao. Mówiono już onie- 
bezpieczeństwie, jakie miało, za- 
grażać okrętom Seiak na ta- 
mecznéj rzece i ine angiel- 
skićj, oraz Anglikom mieso) dja 
cym w Bilbao. Czegóż chcą? 
Czyliż mniemają, iż Ministeryum 
zlęknie się odpowiedzialności z wy- 
pełnienia / traktatu. Nie, bynaj- 
mnićj; jeźliby polityka lorda Pal- 
merston potrzebowała obrony , po- 
myślny wypadek przy Bilbao był- 
by najmocnićjszą jéj obroną. + Nie 
tylko przyznajemy iż współdziała- 
nie Rządu naszego przyłożyło się 
do odsieczy Bilbao; lecz ogłasza- 
my to z radością. -Anglia ORR 
ła to, doczego ją traktat obowią- 
zywał. » 

Gazeta Times zawiera obszerne 
uwagi nad mową z tronu, króla 
francuzkiego.  Najbardzićj zasta- 
pawia się nad ustępem mówiącym 
o Hiszpanii, gdzie. się monarcha 
tak wyraził: « Winszuję sobie, iż 
lud mój ochroniłem od ofiar, któ- 
rych wielkość byłaby nie do wy- 
rachowania , i od nieprzewidzianych 
skutków „zbrojnćj interwencyi do 
sprawy pół wyspu  pirenejskiego ;» 
oraz nad drugim: «Kraj ten (Fran- 


— LXVII. — 


` cya) zachowuje krew dzieci swo- 
ich, jedynie do obrony własnćj 
swćj sprawy ; jeźliby miał być zmiu- 
szony poświęcić krew ich dla obro- 
ny praw swoich, wojsko francuz- 
kie nie będzie walczyło , jak tylko 
pod własnemi swemi chorągwiami.» 
— Ten ustęp. zawióra  ( wedlug 
dziennika Témes) pośrednio wyrzat 
uczyniony Anglii, iż wojsko jéj 
walczy pod obcemi chorągwiami i 
przelewa krew za sprawę hiszpań- 
ską. «Po raz pićrwszy» dodaje 
Times «po raz pierwszy 'w dzie: 
jach naszych wyprawy Lorda Pal- 
merstona , hiszpańska i portugalska 
dały świalu widok napróżńo zmar- 
nowanego męztwa angielskiego. » 


(D. Powss:) 


ROZMAITOSCI. 


Dnia 9 stycznia w Paryżu p. 


Gróen przedsięwziął zap owiedzia- 
ną napowietrzną podróż.a Towrzy= 
szów miał sześciu, między: temi 
był hrabia Zichy, kapitan Granów, 
i panówie Peri i ae la Salle. = 


Przy wzniesieniu się w gorę łódka 


balonu uderzyła: o komin blizkiego 
domu, mocne wstrząśnienie mogło 
bydź powodem nieszczęścia. Iecz 
przecież prócz przestrachu i stra- 
ty: kilku kapeluszów więcćj szko- 
dy nie doznali podróżni. = Spuścił 


| 


się Balon'o 9 mil od Paryża, po^ 


dróż. cała trwała godzinę. 


© Ponieważ z dniem 30 miesiąca Stycznia 1837 r. jako z wyjściem 36ciu. 
Numerów Zbićracza, stósownie do zapowiedzi Kończy pie RRZOdDUA | 
na to pismo złożona — Redakcya przeto zawiadomiając iż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY na dal wychodzić będzie, oglasza nową > 
przedpłatę wiłości Złp. 6 na następne 36 Numerów które jak do tych 
czas w Poniedzialki , Środy i Piątki o 2giéj godzimie po południu” Sza- 


nowni Czytelnicy odbićrać będą. 
w. nieprzewidzianym wypadku, 
Księgarnia Józefa Czecha, 
mający Zbićracza 
pićrwsze 36 Nrów 


— Ponawia się zarazem zapewnienie, iż 
gdyby to pismo przestało wychodzić, 
pićniądze złożone zwróci. — Nie trzy- 


Wio Sehreibera w ulicy oo perya PŚ DE: 


W Rr akówie Gzolowkiame Jóżefa Czecha. 


l 


SBa 7 BZ 1 


wpićrwszym ćwietćroczu, mogą jeszcze nabyći 
za Złp. 6.—W handiach Wgo Rocha wrynku 


